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w s p a n i a l i  l u d z i e  i  p a s z t e c i k i  

Z U A  I  T U A  

31 .08 .2018  -  p i ą tek  godz .  6 : 5 1  wy j azd  z  gdańsk i ego  dworca  PKP  do  Krakowa  -  godz .  12 : 30
od j azd  au tobusu  z  K rakowa  do  Zak l i c zyna . . .  
 
Tak  zaczę ła  s i ę  wspan i a ł a  p rzygoda  Tuy  i  Zuzy . . .   
 
Szczęś l iwe  do ta r ł yśmy  do  Zak l i c zyna  oko ło  14 :00  .  Tam czeka ła  na  nas  Typasek  ze  swo im  ta tą
i  q ran tem .  Zaw ieź l i  nas  p ros to  do  Jamne j  do  bacówk i .  Podz iw i a l i śmy  p i ękny  k ra j ob raz  i  w idok i .
Wokó ł  bacówk i  by ła  wspan i a ł a  i n f r as tuk tu ra :  z j eżdża l n i e  d l a  dz i ec i ,  w i eża  w idokowa ,
huś tawk i ,  t r ampo l i na ,  t ab l i c a  i n fo rmacy j na  bogata  w  m ie j s ca ,  k tó re  war to  zobaczyć .  W
sympatycznym towarzys tw ie  posz l i śmy  do  Chatk i  Włóczyk i j a  na  kwas  ch l ebowy  i  f r y tk i .  Tua  i
Sza rymoty l  r ob i ł y  sob i e  se l f i e  na  t l e  panoramy .  W  m iędzyczas i e  Typasek  z  swo im  ta tą
p rzyw ieź l i  z  Zak l i c zyna ,  r e sz tę  uczes tn i ków .  W ieczó r  i n teg racy j ny  m iną ł  ba rdzo  szybko  i
s ympatyczn i e  w  towarzys tw ie  sze r szen i . . .  - 3 1 .08 .2018  sobota  Po  po ranne j  pobudce  by ło
smaczne  śn i adan i e .  Tua  zase rwowała  pasz tec i k i ,  k tó re  p rze j dą  do  r y tua łu ,  pon i eważ  Zuza ,
czy l i  j a  pos ta ram s i ę  o  obecność  tuy  na  p rzysz łych  z l o tach .  Tam gdz i e  będz i e  p l anowany  z l o t ,
będę  i  j a  i  t ua  i  pasz tec i k i .  P i s zę  w  ten  sposób  gdyż  duże  wrażen i e  wywar ł  na  mn ie  z l o t  od
p i e rwszych  chw i l .  
Po tem wg  p l anu  odby ła  s i ę  wyprawa  po  Skam ien i a ł ym M ieśc i e ,  gdz i e  można  by ło  zobaczyć  i
podz iw i ać  wspan i a łe  fo rmy  ska l ne ,  p rzypom ina j ą ce  róznego  rodza j u  ob razy .  Każda  m ia ła  swo j ą
nazwę .  Po  skończone j  wędrówce  można  by ło  nabyć  cenne  pam ią tk i ,  m .  i n  f i gu rk i  wys t rugane  w
drewn ie .  Późn i e j  aby  nabrać  s i ł  p rzed  ogn i sk i em ,  posz l i śmy  pos i l i ć  s i ę  do  bacówk i .  Podczas
z l o tu  wszyscy  by l i  d l a  s i eb i e  ba rdzo  m i l i  i  s ympatyczn i .  Na  ogn i sku  ko l edzy  z  K rakowa  g ra l i  na
g i t a rze ,  a  my  śp i ewa l i śmy  p i o senk i .  Wszys tk im  uczes tn i kom udz i e l i ł  s i ę  dobry  nas t ró j .  Z
chęc i ą  n i ek tó rzy  zag ra l i  w  g rę  p t .  Maf i a  G ra  by ła  ba rdzo  twórcza ,  wymaga j ąca  uwag i  i
spos t rzegawczośc i .  Naza j u t rz  oko ło  1 1 :00  opuśc i l i śmy  domek  i  uda l i śmy  s i ę  do  Gródka  nad
Duna j cem nad  j ez i o ro  Rożnowsk i e .  Dz i ewczyny  z  K rakowa  i  mąż  Sza rego  moty l ka  p rzew ieź l i
nas  au tam i .  Na  m ie j s cu  roz łoży l i śmy  s i ę  na  p l aży .  B l ade  twarze  tuy  i  s za rego  moty l a  nab ra ły
rum ieńców .   
Po  rozs tan i u  s i ę ,  K reu tze r  z  dz i ewczyną  zdoby l i  gó rę  Ma jdan ,  pozos ta l i  ewakuowa l i  s i ę  w
st ronę  Krakowa  Jes tem ba rdzo  zadowo lona  ze  spotkan i a  podczas  z j azdu  p rzesympatycznych
l udz i  i  j u ż  myś l ę  o  nas tępnym spotkan i u .   
 
 
 
Zuza   



31 .08  
Z l o t  rozpoczą ł  s i ę  w  j uż  w  Zak l i c zyn i e ,  gdz i e  każdy  m ia ł  do j echać  i ndyw idua l n i e .  Ja ,  j a ko
organ i za to r  p rzy j echa łam tam z  t a tą  samochodem i  na  m ie j s cu  czeka ł  j u ż  na  nas  p i f f .  J a  z
p i f fem posz l i śmy  na  kawę  a  t a ta  pos tanow i ł  poog l ądać  r ynek .  Po  mn ie j  w ięce j  pó ł  godz i ny
p rzy j echa ły  Tua  z  Zuzą ,  k tó re  odebra l i śmy  z  au tobusu  i  wszyscy  r azem uda l i śmy  s i ę
samochodem na  zakupy  do  B i ed ronk i .  Tua  z rob i ł a  zakupy  d l a  wszys tk i ch ,  a  nas tępn i e
po j echa l i śmy  na j p i e rw  do  S i ek i e r czyny  t r asą ,  k tó rą  w  ko l e j nym dn i u  m ie l i śmy  pokonać  z  częśc i ą
uczes tn i ków  z l o tu  p i e szo .  W  S i ek i e r czyn i e  obcza i l i śmy  gdz i e  j e s t  p rzys tanek  busa ,  k tó rym
nas tępnego  dn i a  m ie l i śmy  j e chać  do  Skam ien i a łego  M ias ta .  Po  obcza j en i u  t r asy  do  S i ek i e r czyny
przy j echa l i śmy  do  Jamne j ,  gdz i e  zna j dowała  s i ę  nasza  Bacówka  (baza  wypadowa) .  Tam czeka ł
j uż  na  nas  Sza rymoty l  z  mężem .  Po  zapoznan i u  s i ę  posz l i śmy  r azem do  Sch ron i ska  Dobrych
Myś l i  na  beza l koho lowy  kwas  ch l ebowy  i  f r y tk i .  S tamtąd  j a  z  t a tą  po j echa l i śmy  z  powrotem do
Zak l i c zyna  odebrać  dwóch  ch łopaków z  K rakowa .  Po  p rzy j eźdz i e  z  ch łopakam i  do  Jamne j ,
nas tąp i ł  p rzy j emny  w ieczó r  spędzony  na  rozmowach  i  i n teg rac j i  (w  sa l on i e  p rzy  s to l e  p rzy
pasz tec i kach  up i eczonych  p rzez  Tuę  i  na  t a ras i e  o raz  na  space rze  n i ek tó rych  osób  wokó ł
bacówk i ) .  Po łoży l i śmy  s i ę  wszyscy  wcześn i e  spać ,  gdyż  do  naszego  apa r tamentu  wpad ł
sze rszeń .  
0 1 .09 .  
D rug i ego  dn i a  wsta l i śmy  wcześn i e ,  gdyż  w  5-ke  ( j a ,  p i f f  i  ko l edzy  z  K rakowa)  uda l i śmy  s i ę
p i e szo  do  S i ek i e r czyny  na  busa .  Wysz l i śmy  o  7 .20  i  w  godz i nę  war tk im  k rok i em ,  choć  we  mg le ,
zasz l i śmy  na  m ie j s ce .  Tam spedz i l i śmy  b l i s ko  godz i nę  w  oczek iwan i u  na  busa ,  k tó rego  za ła tw ia ł
nam ko l ega  Tomek ,  k tó ry  j e cha ł  t ym  samym busem p rzez  Ta rnów i  C i ężkow i ce ,  p rzy  rozmowach ,
g ruszkach  i  j ab łkach  z  sadu  mo i ch  rodz i ców  i  opow ieśc i a ch  h i s to rycznych  i  ob i eżyśw ia t -owych
p i f f a  i  ch łopaków z  K rakowa .  U t rzymywałam j ednocześn i e  kontak t  t e l e fon i czny  z  r esz tą
uczes tn i ków ,  k tó rzy  m ie l i  do j echać  w  sobotę  –  Tomk iem (ko l egą  z  Warszawy)  o raz  k reu tze rem i
j ego  dz i ewczyną .  Podróż  busem m inę ła  b ł yskaw i czn i e  i  j u ż  by l i śmy  na  p rzys tanku  w
C iężkow i cach ,  gdz i e  czeka ł  na  nas  j uż  Tomek .  Razem uda l i śmy  s i ę  p i e szo  do  Skam ien i a łego
M ias ta  (p rzy j echa ł  po  nas  mąż  sza rego  moty l ka  a l e  wz i ą ł  t y l ko  g i t a rę  Tomka ,  gdyż  by l i śmy
zdete rm inowan i  pokonać  t r asę  p i e szo ) .  „Kon i ec  j ęzyka  za  p rzewodn i ka ”  j ak  maw ia  mó j  t a ta  –
py ta l i śmy  k tó rędy  do j ś ć  do  Skam ien i a łego  M ias ta  napotkane  osoby .  T rzy  wskaza ły  j eden
k i e runek  w ięc  posz l i śmy .  N i e s te ty  u  gó ry  okaza ło  s i ę ,  że  t r a f i l i śmy  na  gó rny  pa rk i ng ,  a
sza rymoty l  z  mężem ,  t ua ,  Zuza  i  k reu tze r  z  dz i ewczyną  czeka l i  na  nas  na  do l nym pa rk i ngu .
Jednak  od  czego  są  te l e fony  ( i  co  by  to  by ł  za  z l o t  bez  p rzygód  ; ) ) .  Zdzwon i l i śmy  s i ę  i
zmoto ryzowan i  wkró tce  do  nas  do łączy l i .  Razem w  1 1  o sób  uda l i śmy  s i ę  na  podbó j
Skam ien i a łego  M ias ta .  Jak  t am by ło?  N i ech  i nn i  opow iedzą  a  k to  n i e  by ł  n i e ch  ża łu j e  : P  K ró tko
mów iąc ,  wyc i eczka  ba rdzo  s i ę  uda ła .  Po  pokonan i u  Skam ien i a łego  M ias ta  rozdz i e l i l i śmy  s i ę  na  2
g rupy  i  j a  wraz  z  K reu tze rem ,  j ego  dz i ewczyną ,  p i f f em ,  Tomk iem i  ch łopakam i  z  K rakowa
posz l i śmy  coś  z j e ść  na  r ynku  w  C iężkow i cach .  Tam ,  w  res tau rac j i  w  Ratuszu ,  pos i l i l i śmy  s i ę
pysznym ob i adem a  nas tępn i e  busem po j echa l i śmy  do  S i ek i e r czyny ,  skąd  pó ł to ragodz i nnym
space rk i em  (pod  gó rę )  wsp ię l i śmy  s i ę  do  Bacówk i  w  Jamne j .

typaskowym 
wzrokiem



  Tam nas tąp i ł  c zas  wspó lnych  rozmów w  sa l on i e  i  na  t a ras i e ,  r ozb i j an i a  nam io tu  p rzez
k reu tze ra  i  odpoczynku .  Oko ło  godz i ny  6 .00  do łączy ły  do  nasze j  ek i py  dw ie  ko l eżank i  z
Krakowa .  Razem z  n im i  i  ze  mną  część  i nnych  osób  uda ła  s i ę  do  Sch ron i ska  Dobrych  Myś l i  na
pos i adówę  i  pyszny  kwas  ch l ebowy .  Po  pos i adówce  część  osób  uda ła  s i ę  na  wyc i eczkę
w ieczo rową  po rą  w  s t ronę  zaby tkowego  kośc i o ł a  Dom in i kanów .  Późn i e j  w i eczo rem Tomek
przygrywał  nam na  g i t a rze ,  na j p i e rw  w  sa l on i e  a  po tem ,  na  zm ianę  z  Antk i em  p rzy  rozpa l onym
początkowo  p rzez  p i f f a  a  nas tępn i e  równ ież  wspó lnym i  s i ł am i  ogn i sku .  Tak  w ięc  by ła  g i t a ra  i
śp i ew  uczes tn i ków .  
Na  kon i ec  zag ra l i śmy  w  g rę  ka rc i aną  w  sa l on i e  -  w  maf i ę .  Czy l i  t ak  zakończy ła  s i ę  sobota  -  by ło
ba rdzo  p rzy j emn ie  i  wszyscy  by l i  d l a  s i eb i e  m i l i  i  ż ycz l iw i .  
02 .09  
W  n i edz i e l ę  m ie l i śmy  okaz j ę  t rochę  d łuże j  pospać .  Tua  z rob i ł a  wszys tk im  pyszne  śn i adan i e  –  po
śn i adan i u  część  z  nas  posz ła  znowu  na  kwas  ch l ebowy  pogadać ,  a  część  zos ta ła  w
apar tamenc i e .  
Po tem rozs ta l i śmy  s i ę  z  p i f f em ,  k tó ry  m ia ł  wracać  z  Zak l i c zyna ,  a  r esz ta  z  nas  po j echa ła
samochodam i  do  Gródka  nad  Duna j cem nad  Jez i o ro  Rożnowsk i e .  Tam wy l eg iwa l i śmy  s i ę  na  p l aży ,
moczy l i śmy  nog i  w  j ez i o rze  ( szkoda ,  ze  n i e  wz ię l i śmy  s t ro j ów  kąp i e l owych  bo  pogoda  by ła
p rzep iękna  –  s łońce  nas  opa l a ło  a  c i ep ła ,  c zys ta  woda  kus i ł a )  i  odpoczywa l i śmy .  Część  posz ła
na  space r  wzd łuż  b rzegu  a  część  na  rowerk i  wodne .  Po tem po  ko l e i  posz l i śmy  na  ob i ad  do
pob l i s k i e j  p rzyb rzeżne j  r e s tau rac j i ,  a  nas tępn i e  po  da l szym wy l eg iwan i u  s i ę  oko ło  15 . 30
pożegna l i śmy  s i ę .  Mąż  sza regomoty l ka  zaw ióz ł  mn ie ,  Zuzę  i  Tuę  do  Nowego  Sącza  i  t am  s i ę
rozs ta l i śmy .  Da l sza  część  z l o tu  odbywała  s i ę  j u ż  w  3 -kę  –  j a ,  Tua  i  Zuza  posz łyśmy  na
przepyszne  l ody  w  Nowym Sączu  do  A rgas i ńsk i ch .  Po tem na  dworzec  –  s tamtąd  do  Krakowa .
Tam zakończy ła  s i ę  nasza  n i edz i e l a .  
03 .09  
Nap i szę  w  sk róc i e ,  żeby  n i e  p rzed łużać .  W  pon i edz i a łek  chodz i ł y śmy  po  Krakow ie  –
zw iedz i ł y śmy  Wawe l .  By łyśmy  na  ob i edz i e  w  ga l e r i i  w  KFC  i  na  l odach  u  Grycana .  By ło  ba rdzo
fa j n i e  i  w  m i ł ych ,  pe łnych  wspomn ień  nas t ro j a ch  rozs ta ł yśmy  s i ę  na  dworcu  PKP .  Jeś l i  c zy ta j ą cy
dot rwa łeś  do  końca  te j  r e l a c j i  –  spotka j  s i ę  z  Nam i  na  ko l e j nym z l oc i e !  
A  wszys tk im  uczes tn i kom tego  z l o tu  j e szcze  r az  ba rdzo  dz i ęku j ę ,  że  mog l i śmy  s i ę  c i e szyć
swo im  towarzys twem i  że  um i l a l i śmy  sob i e  wspó ln i e  czas  -  dz i ęk i !   
 
t ypasek  


